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B A U O O E R O H A ,  -  A L E  
P R Z E D  C Z Y M ?

Z  okazji ankiety o usunięcie 
żydów z w oiska polskiego pismo 
•■MM atakowane "było zawzięcie  
nietylko przez prasę żydowską 
nasłuchaliśm y się bowiem soczy­
stych epitetów także i ze strony 
różnych pism socjalistycznych i 
fo łksirotuowycl, z Robotnikiem na 
czele.

N lc jpodziew an it do tego shar-

S p ó r  o s p a d e k  p o  J o z e f i e  P iłs u d s k im
ZjednOcMflfe naruia nduMein chwili 

Pokłosie sierpniowe! roozrtioy
Rocznica wym arszu Pierw szej 

K adrow ej do walki, obchoazona w  I 
tym roku specjalnie uroczyście j 
zwróciła myśl wszystkich niemal 
ugrupow ań w  przeszłość.

Zm usiła niejako do zrew idow a­
nia puglądów, do zestawienia na­
stroju i dążeń dni sierpniowych  
1914 roku i teraźniejszości.

„Czas" mówi o „spadku po Jó-
m oiuzowanego żydowsko - le w i- iz e fie  P iłsudskim " i o ludziach, 
coweyp obozu dołączy! się poz-! którzy ten spadek chcieli zdyskon 
nanski tygodnik „Samoobrona",
Zdaiuem redastorów Samoobrony 
postawienie zagadnien ia: „Czy
u "unięcie żydów z arm ii jest ko 

CŁie ■“> jest niemądrym pyta- 
n m> Sfdyż „spraw a powyższa, jest !
Jhż przesąuzona i nie ma nad nią | 
żadnej dyskusji".

Sądzimy, że argum entacja ta 
reduktorów feamooorony jest n ie­
szczera, 1 że zdają  sobie oni z te- 
80 dobrze oprawę. Jeśliby bowiem  
1,przesądzone" ju ż  były wszystkie 
•p raw y  dotyczące żydów  w  Po l- 
*oe, to poco w  ogolę wychodzi an ­
tysemicka San.obrona i dlaczego 
tylu Jest jeszcze żydów w  Polsce?

Sena cały zwrócenia się pr yy  
ciwko nam  Sam oobrony „gdziein -j 
dziej się chowa". M usim y tu być 
szczerzy i sprawę postaw ić jasno.
M ianowicie tygodnik ten jest —  
poza, swym politycznym nastaw ie­
niem —  wcale nieźle p iusperu ją - 
cyiri prywatnym  interesem zarób  
kowym od antysemityzmu. I d la ­
tego wielki gw ah  podnosi, o ile w  
tej dziedzinie ktoś m a w ięcej do 
powiedzenia /oo w spółw łaścicieli 
„Samoobro 13 “ .

A  przecież gdyby kierowali się 
oni tylko względam i ideowymi, 
napewno zaczerpnęliby w iele po­
żytecznego z naszej ankiety. N ie ­
stety widzą om w  akcji naszej, —  
napewno w w alce z żydami b a r ­
da* pożytecznej —  jedynie groźną  
Konkurencję.

tować.
Pisaliśmy powyżej o zamienianiu 

Józefa Piłsudskiego i święta 6-go 
sierpnia na bilon potrzebny dla za­
łatwienia groszowych porachunków j 
cnwili bieżącej, dla udowodnienia 
czy p. Henryk Hrabyk z Kurierem 
Po.annym, -zy iacyś panowie z 
„Pańatwa Pracy", czy p. Czarnoc­
ki z „Dziennika Porannego", czy 
może p. Rzymowski z o.ganu p. 
Henryka Lukreca „Epoka", czy 
wreszcie p. Endelir.an z „Zaczynu" 
jest lepszym, najlepszym, jedynym, 
najautet yczniejszym piłsudczyldem 
i kontynuatorem Józefa Piłsudskie­
go. Przy pomocy „ honorowego za­
mieszają" prasy popołudniowej —  
o kogo chodzi łatwo się domyśleć 
—  w całej Polsce idzie zabawę w  
„zgaduj —  zgadula", kto jest praw­
dziwym piłsudczykiem, kto ma pra­
wo powoływać się na Piłsudskiego, 
jak Kościół na Pismo dwięto, kto 
zaś, cytując Józefa Piłsudskiego, 
popełnia świętokradztwo i z a s łu g u ­
je nie tylno na konnskaty — jak to 
już miało rresztn miejsce —  ale i na 
Berezę czy spalenie żywcem 

Istotnie bowiem  amatorów  
na zdyskwalifikowanie owych  
dni sierpniowych jest bardzo w ie­
lu. N iestety nawet teraz ci, co glo 
szą hasła zjednoczenia —  naieżą  
przede wszystkim do tych dy- 
skonterów i w c iąga ją  do swego  
grona coraz młodszych am atorów  
tej gry.

„Czas" zastanaw ia się dalej, 
kto jednak jest prawdziwym  spad­
kobiercą M arszalka i dochodzi do 
■wniosku, że:

„Formalnie tylko 2 ludzi z po­

śród będących dzisiaj u władzy —  
ma prawo powoływać się na rolę 
spadkobierców Piłsudskiego śnri- 
gły i Beck. śmigły— bo przyjął funk­
cje Pierwszego Marszalka, jako 
zwierzchnik armii, jako Marszałek, 
i jako faktyczny arbiter w  oboz.e 
iządowym. Beck —  bo jest jedy­
nym z ministrów Piłsudskiego, 
którymi Marszałek współpracował, 
który w rządzie pozostał. Ale oprócz 
formalnego, mają obaj wymienieni 
mężowie głębsze istotne uzasadnie­
nia dc miana spadkobierców: śmi 
gły dlatego, że jego chęć harmonii, 
chęć łączenia, aążenia dc łagodze­
nia sporów i zaognief., do sprawo­
wania roli czyn .ka naorzęunego 
odpowiada istotnej tradycji roii 
Piłsudskiego. Beck, bo ptowaazi 
uobrze politykę zagraniczną. 
Następstwo form alne marsz. 

Rydza Śmigłego jako naczelnego 
wodza polskiej siły zbigjjnej jest 
logicznym wynikiem faktów, na­
tomiast opieranie następstwa mi 
nistra Becka —  na tym, że je ­
szcze w  rządzie pozostał —  nie 
zdaje się oyć wywodem  logicznym.

W reszcie „Czas" tak charakte­
ryzuje „praw dziw ego" następcę 
marsz. P iłsudskiego:

„Piłsudski był wielkim mężem 
stanu. Dlatego tylko mąż stanu mo­
że być jego spadkobiercą, ł każdy 
wielki mąż stanu w Polsce musi być 
chce czy nie chce, kontynuatorem 
Józeia Piłsudskiego. Musi tał jamo, 
jak Pierwszy Marszałek umieć po­
łączyć realizm z symbolizmem —  
c‘est par 1‘imagination qu on gou- 
verne les peuples, mawiał Napoleon 

—  stanowczość z umiarem, mysi da­
lekowzroczną z wymogami taktycz­
nymi chwiii bieżącej, musi umieć 
potrafić —  jak Piłsudski tylokrotnie 
to potrafił —  zerwać, w  razie po­
trzeby, z całym szeregletr przyja- 

. cioł i zwolenników, odtrabić ich a 
w razie potrzeby i zniszczyć, musi 
umieć przeskoczyć poprzez opłotki 
dawnych różnic i sporów czy anty- 
patyj osobistych, musi się umieć 
zdobyć i na śmiałość, i na twardość 
może nawet nc brutalność.
„Gazeta Po lska" w  naczelnym  

artykule Juliana Kaden Ban- 
drowskiego p- t. „Akt w iary  Jó­
zefa P iłsudsk iego" zastanaw ia

się raczej nad przeszłością nie 
znajdując słów  dla przyszłości.

C iekawą charakterystykę śro­
dowiska ówczesnej pierwszej ka­
drowej podaje autor;

Dopiero w ostatniej chwili ujea 
nostujniono komendę w szeregach, 
wymieniających pomiędzy soDą od­
mienną formę tego samego sym­
bolu Ojczyzny, znak Biatego Orła. 
Aie ćnoć uzgodniono znaki, nie wy­
równano przecież pasji odmiennych 
przeknnan Strzelców, Drużyniaków, 
Filaretów 1 Zarzewiaków, Spojnia- 
rzy, Zaraniarzy i jak im tam było 
jeszcze w owym czasie.

Cóż więc dopiero mówić o iu 
dziach współpracy politycznej, nie 
tylko dalszych, ale i najbliższych i 
Każdy działał dotychczas w jakimś 
swoim świecie, układzie, krżdy już 
coś był wybudował we własnym 
otoczeniu, okręgu, czy stronnictwie. 
Momentem, który tych ludzi 

wówczas spiótl by ła wspólna w a l­
ka i wspólna w ia ra  w  osobę P ił­
sudskiego. Potem, gdy zbrojna  
walka ustała, dawne rozdźwięki 
chwilowo stłumione były przez 
„sanację", teraz rodzi się nowa 
linia podziału —  na dwie grupy  
„zjednoczenia narodow ego" i „zje­
dnoczenia demokratycznego".

Zmianę jaku zaszła dostrzega 
także „K urie r Poranny", pisząc: 

1 . innymi już jesteśmy niż
byliśmy dziesięć, piętnaście lat te­
ma.

A  dalej

„Sprawa zorganizowania woli 
ludzkiej*' w Polsce, sprawa zjedno­
czenia narodu —  oto nowe zauanie, 
jakie postawu rok temu Marsza­
łek Ś.nigł/-Rjdz, Dla rozwiązania 
ich wszakże trzeba sięgnąć znowu 
do legionowych wartości i tradycji, 
trzeba ióć dalej po diodze, którą 
wytki.ął przed laty Legionów Ko­
mendant. I dlatego do legionistów 
Zwrócił się rok temu Naczelny 
Wódz, by „twardymi, wyrobionymi 
dłońmi" —  „pierwsi chwycili za 
łańcuch", celem podciągnięcia Pol­
ski wyżej.
Istotnie bowiem w  chwili tego 

retrospektywnego przeglądu mu­
si' przede wszystkim narzucić 
jako wnioseK konieczność zjedno­
czenia. Duże ma znaczenie fakt, 
że do tego wniosku dochodzi obóz 
legionowy.

Chodzi jeszcze o to, by zjedno­
czenie to byio oparte na praw dzi­
w ej konsolidacji ideowrej narodu  
i by poprzedziły je  czyny, konsoli­
dację tę um ożliwiające.

K O L C E M ?
R 0 2

K O P A L N I A  w o d y
Zapytani, kto jest najbogat­

szym człowiekiem w Opatowie 
tubylcy odpowmaają oez na­
mysłu :

—  Pan Antoni.
—  K t o z  to  t a k i ?
—  A właściciel stadni za re­

stauracją.
W  Opatow:e' jest katastro­

falny brak wocły Najlepsza 
pochodzi właśnie : c  studni pa­
na Antoniego. Za wiadro wo­
dy bierze on 2 grosze. 1 od ra­
na do wieczora jest kolejka. 
Studnia przynosi m u 20 —  25 
zl. dochodu dziennie.  ■*

O C I E K L I  D O  2 .  S .  R .  R .
W  Strasburgu był bunt 77 

wariatów, którzy rozb ili  szpi­
tal, po ran il i  dozorcow i pou ­
ciekali.

Po l ic ja  i żandarmeria do 
te j  pory nie może jeszcze 
schwytać dwóch pomylonych  
zbiegów.

W edług  krą~ącijch pogłosek 
uciekli oni do Sowieckiej 
fłosji. ? ic dziwnego. Przecież  
to wariaci.

(K o l . ) .

Ln i i nab: w ki hale pr; m
do w y z y s k a n ia  polskich m ajątków

W iln °, w  sieipniu.
W ieś jest rezerwuarem  ei-ł sta­

tycznych. Biedna w ieś —  to cios 
dla narodu. Tvmezasem ciągle je ­
szcze '„czynniki o fic ja ln e " zapo­
m inają o tej prawdzie i nie my­
ślą konkretnie o zagadnieniu wsi. 
Rzecz ta najtragiczniej w ygląda  
na kresach północno-wschodnich. 
Chłop ż kresów, to żebrak p raw ­
dziwi', pędzący żyw*ot gorszy i

W * '

Dem<*9ki3jemv obr 1 k&?Ktal (I I )

R o z w i ą z a ć  k a r t e l  j u t o w y !
D o ś ć  t y c h  b r u d ó w  * m a c h o r e k

S k o ń c z y ć  z  p o t w o r k a m i  w i e l k o k a p i t a l i s t y c z n y m i !
pośrednikaW  piątkowym numerze naszego 

pism a obaliliśm y całkowicie do­
wodzenia B iu ra  Sprzedaży, jako­
by  m em oriały dr F laschnera nie 
zostały w prowadzone w  życie. 
Przytueżyliśm y szereg cy fr w yka­
zujących niezoicie, że kartel ju­
towy wykazywał przez całych pięć 
iat straty w swoich bilansach, jak  

kolwięk w ed ług statutów jest tyl­
ko komisantem nie obliczonym na 
zyski.

. . S T R A T Y "
Podkreślam y, że straty te w y­

la tyw an o  celowo, dia „zaoszczę­
dzania" na poaatkach. Tym Ba- 
hlym obaliliśmy całkowicie tezę, 
te jakoby kartele p łaciły  spraw ­
niej podatki, Oczywiście mogą 
być wyjątki i me chcielibyśmy 
generalizow ać zasady, że wszyst­
kie kartele oszukują sicarb. W  
każdym razie kartel jutow y jako 
jednostka, wobę^ powyższego, bar 
dze szkodliwa, w in ien być czem- 
Prędzej przez odnośne w łaaze  
rozw iązany

Jeżeli kartele operu ją  takimi 
nii todam,, pomimo wielkich zy­
sków osiąganych dia zrzeszonych 
fa b r” 1-, j  tytułu już  samej karte- 
u ae-f* i wyśrubowanych cen tole­
rowanych niekiedy „dla podnie- 

8P raw n°śc i przem ysłu", to 

l / » i  j  neK0 że budżet nasz sta- 
tv «  l  n * 8?” jest niertociągnię- 
nie atk* na b ro je n ia  śmiesz­

ków Bąseia "ó w rÓWnaniU d°  Wydat'

”  0 “ tfa S ? c Rh ^ 6W
n e ^ n i k i  f i n l n s o t t  * *  

iabrykom , że fabryki t e T o S j m  
ce również wytwórni, w vrob£  
I m a n y c h ,  p ^ i e r z a j ą  s p r t e d a  k
mis ową swych W , - ob6v ]ni 

kartelów  jutowem u. Oto bowiem
dnia 26 kwietnia 1937 r  zeszły się
Z a r z ą d y  p o s z c z e g ó l n y c h  fabryk  
j u t o w y c h  u r e j e n t a  w  W a r s z a w i e  
i p o s t a n o w i ł y :  u z u p e ł n i ć  pa­
l m o w y  k a r t e l o w e j  p r z e z  d o p i s a ­
n ie  ;

oraz sprzedaż w  charakterze

komisanta względnie  
w yrobów  lnianych...

Tym samym zakres działania  
Biura Sprzedaży W yrobów  F a ­
bryk Jutowych poszerzony został 
przez powierzenie mu sprzedaży 
wyrobów  lnianych. Dotychczas 

niektóre instj-tucje zakupowały  
zamiast jutowych, worki lniane 

jako oparte na surowcu kra jo ­
wym. Szczególnie przestrzegane  

to było w  B iurze Sprzedaży Soli, 
gdzie przez dluzszy czas robiono  
prób; wyelim inowania worków  ju 
iowych przez stosowanie lnianych  
i papierowych. Przypom inam y so­
bie jednak, że przeprowadzenie  
tych prób powierzone zostało 2 
składom komisowym sprzedaży  
soli, prowadzonym  przez ludzi po­
wiązanych interesami z kartelem  
jutowym  Jeden z tych składni­
ków soli, A . Pluciński, byl jed­
nocześnie agentem kartelu ju to ­
wego dla sprzedaży workow. 
Oczywiście w  tych warunkach  
próby w ypadły niepomyślnie dla 
worków 'nianych i szczególnie 
dla papierowych.

R A D Y  RU CI ALTE R ll 
KARTELU

A  propos Polskiego Monopolu  
Solnego. Gdy ukazało się Rozpo­
rządzenie o utworzeniu tej Insty­
tucji, Komitet Kredjriowy K arte­
lu jutow ego zastanaw iał się czy 
może udz;elić kredytu te j  p laców ­
ce. Ciekawie jest zdanie suggero- 
w ane komitetowi przez buchalte­

r ię :
Po przytoczeniu art. 3 i 6 cyt. 

Rozporządzenia taką opinię w yda­
la  buchalteria :

Z  powyższego jest widocznym, ie  
PUskr' Manooc Solny jako iak*. D o­
siada tylko majątek ruchomy, przeję­
ty z Dyrekcji Salin Państwowych, 
podczas gdy cały majątek _ nierucho­
my, a więc przede wszystmm saliny ■ 
uprawnienie górnic i nie stanowią 
majątku Polskiego Monopolu S°'negn 
tylko znajdują się pod zarządem i w  
użytkowaniu tej instytucji.^

Oznacza to, że mt można no. ar" 
egzekwować, ani hipotecznie obciąża 
tychże nieruchomości za pretensje 
powstałe wobec Polskiego Monopolu 
Solnego, Ponieważ tranzakcje nasze 1  
Polskim Monopolem Solnym bywają

zawierane na rachunku otwartym i 
idą w setki tysięcy, a nawet w milio­
ny. powyższa zmiana stosunków ma­
jątkowych nie jesł bez znaczenia.

Słowem, kartel jutowy, udziela 
jąc nieraz dużych kredytów róż­
nym Nachamkesom, w ahał się, 
czy może udzielić kredytu na kil­
ka m ilionów złotych Państw u Pol 
skiemu.

PRZYKŁAD  R O B E R T A  
M A N C f f l O N

Jeszcze i z innych względów  
jest niebezpieczne dalsze tolero­
wanie kartelu jutowego. Jak bc 
wiem wiadomo w  w ojn ie pozycyj 
nej odgryw a worek dużą rolę. N a  
pełnia się worki piaskiem i uży­
w a je  do tworzenia sztucznych 

forty fikacji. Tak to worek juto­
w y ochrania życie żołnierza na 
wojnie. Lecz tylko jutowy, bo­
wiem Im any ze względu na prze­

puszczalność wody i w ilgoci, do 
tego teflu się nie nadaje. Jak że 
w yglądałoby zaopatrzenie się w  
kartelu jutowym  w  worki?

Przypom inam y tutaj, że kartel 
ten kierowany jest z zagranicy, 
gdzie znajdują sie zarządy zrze­
szonych fabryk. Robert M an- 
chioii, generalny dyrektor fabry­
ki L a  Czenstochovierne, m ajacy  
ostatnie słowo w  kartelu wykazał 
już raz swój spryt w  podobne* 
sytaucji. Będąc dyrektorem f a ­
bryki worków  w  Odessie podczas 
wielk iej wojny, sprzedał na uży­
tek pryw atny po wysokich ce­
nach, cały zapas worków  przezna 
czony i zarezerwowany dia arm ii 
rosyjskiej.

cięższy od c h ło D a  z gospodarstwa  
karłowatego w zachodniej Polsce.

Rodzi się więc pytanie: „Kto i 
kiedy zainteresuje się" w arunka­
mi życia na dużym obszarze na­
szego państwa? Czy można dopu­
ścić do dalszej wegetacji i... że­
rowania żydowskiego? W ieś w i­
leńska nie zdobyła się jeszcze na 
zdrową myśl gospodarczą, elim i­
nującą ze swego życia pasożyta 
żyda. Dziś .w roku 1937 —  cały  
handel w iejski (hurt i detal) po­
zostaje niemal wyłącznie w  ręku 
żydowskim

Gdy znajdzie się jakaś  bardziej 
przedsiębiorcza jednostka i spró­
buje konkurować z* żydami ma na- 
tychimast przeciw  some zorgani­
zowane żydootwo, i, co sm utniej­
sze, zwarty fion t swoich. W  osta­
tecznym wyniku in icjatyw a indy­
w idualna zostaje sparaliżowana. 
W szystkie praw ie m ajątki na W i ­
leńszczyźnie, prowadzące większe 
interesy, trzym ają po prostu ży­
da u siebie, jako pośrednika w  
porozumiewaniu się z kupcami 
Jak się okazuje, każdy żyd może 
sonie upatrzyć, jak i chce, „ary j- 
sk m ajątek i nabyć don w  ka- 
haie ( ? ' )  wyłączne praw a. Spe­
cjalna opłata zwiększa fundusz  
kahalu, wzm acniając dzięki temu 
zdolności finpnsowe w oju jącego  
żydostwa. P raw a  takiego „po­
średnika" polegają na monopolu

S z y b  k o p s ln ia r . y
z  p r z e d  3 0 0  l a t

We wsi Radoki, gminy Ogrodzmiec,
w czasie poszukiwania md; żelaznej
odkryto staiy szyn kopalniany, Szył
jest doskonale ZaChowmy i technicz-

W obec takich faktów, sądzimy, m* wyposażony uoskonale Znawca
nasze u ładze ani chwili dłu- jfcJo v wk na łat 300- Wów

Żei nip nnwmnv t n l e r n w a ć  kai-h - C7flS t0 w m ieiscOW O Ści Kuźniczka Z ze j nic powinny o.eiowac ka.te- wydałvjBj ,ud wytopieniu pro-
lu fabryk  jutowych dukcwano siekiery.

ze

M R i n i y s e m j ? y 7 m u

nabyw an ia czegokolwiek z daneg-0 
majątku. O ile jakiś inny żyd ze­
chce tu coś nabyć, musi przedtem  
zapłacić odszkodowanie „kahalne- 
mu w łaścic ie low i", w  przeciwnym  
razie stanie przed sądem rabinac- 
kim Tak:'e są zręczne macki ży­
dostwa, żerującego na w si i w ięk­
szej w łasności wileńskiej.

Robert...

Z b tu tim d w a ...

k. a t q

W  Z. B  P .^1 r\ i c  N y  j<

Now e wyst^oienia antą semickie! —  W idzicie M adagaskarb lum !

I C E K  -  P O Ł O W I f T /
W padła m i w ręce ulotka 

napisana tak ohydnie, a jed ­
nak tak zabawnie, że gwoli 
rozweselenia czytelmuów przy 
taczam ją  dosłownie:

„Nowość  1
P R Z E C Z Y T A J  i  ODDAJ DO  

D R U G IE M U !
SÓ L  Ś W IE R K O W A  
B A L S A M IC Z N Y  
Jedyny środek ao pilęgno- 

wetnia cery  i ogolnego ciła.
Jeżeli chcesz być ładną i 

śiweżą to wzywaj Sól świerko­
wą

Myjąc twarz dodaj łyżeczkę 
od herbaty soli świerkową, bo 
ona niszczy wągry liszaje i pie­
g i a także pot nóg usuwa ry- 
aykalnie jak również wszel­
kie dolegliwości nóg, nogi na­
leży co drugi dzień kąpać w 
ciepłe j wodzie dosypując do 
Soli świerkowej:

U  panów po goleniu bardzo 
dobrze rob i umyć twarz to g i­
ną przyszcze, również usuwa 
radykalnie łupierz z głowy do 
mycia głowy należy dodać ły­
żeczkę od herbaty raz na ty­
dzień w ciągu 3 tygodnie łu­
p ierz żnina.

Do kąpie li  ogólnego ciała 
również bardzo dobrze skut­
ku je  Só l świerkowa. Sól 
świerkowa to jest jedyny m i ­
neralny środek powyższych ce­
lów, nie zastępujący żaden in ­
ny zabieg. Ten m inerał jest u- 
znany przez najwyższych  u -  
czonych. Kto zna Sól świerko­
wą ten go chwali i poleca dru­
g iem u".
„Labor. Chem. kosm. Ł ód ź "  

Przedst.
„I. S ikorsk i P iotrkowska 255" 

„Druk , Rozenblat Nalewki 
32".

O j  Icek. Icek, coś ty napisał, 
i eraz z tobą tylko trzeba z ro ­
bić dwie rzeczy: albo zaprosić 
do kom ite tu  układającego no­
wą pisownię, albo wziąć się 
łan do twojego „ogólnego cia­
łu"  i  ty j  wyirzepać, żebyś 
„wzywał nie „Sół świerko­
wą", a pomocy, rycząc „ge- 
wałt

Sadzę, że to by nawet zo­
stało uznane „przez najwyż­
szych uczonych".

Taka operacja usunęłaby 
radykalnie tego rodzaju wy­
czyny z polskim  językiem, po ­
pełniane przez żydów.

Niech piszą po żudowsku.
B. REZA.


